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Z
a datę otwierającą okres hitle­
rowskich zbrodni na ziemiach 
polskich często przyjmuje się 

26 grudnia 1939 roku — datę maso­
wej egzekucji w Wawrze pod War­

szawą. W istocie rzeczy jednak da­
ta powyższa nie stanowi ładnej ce- 
zury Masowe zbrodnie popełniane 
były przez hitlerowców od pierw­
szych dni agresji na Polskę: rozpo­
częły sie nie pod koniec grudnia — 
lecz już w pierwszej dekadzie wrze­
śnia 1939 roku.

Pierwszymi ofiarami hitlerowskie­
go bestialstwa byli żołnierze armii 
polskiej wzięci do niewoli w trakcie 
kampanii wrześniowej 2 września 
w rejonie Rybnika na Śląsku do nie 
woli dostała się grupa, żołnierzy na­
leżących do 12 pułku piechoty. Jeń­
ców tych rozjechano czołgami. I chy 
ba ta data — pierwszego ustalonego 
faktu pogwałcenia przez hitlerow­
skie wojska międzynarodowych 
praw i norm regulujących prowadzę 
nie wojny — otwiera historię nazi­
stowskich zbrodni wojennych, któ­
rych pierwszym rozdziałem były li­
czne morderstwa popełniane na pol­
skich jeńcach wojennych

Zbrodnia nnd Rybnikiem była swy 
mi rozmiarami 
stosunkowo nie 
wielka w sto­
sunku do in­
nych faktów, 
których dostar­
czają dzieje 
września. Za 
najbardziej bo­
daj „reprezen­
tatywną” zbrod 
nię na jeńcach 
wojennych w 
trakcie kampa­
nii wrześnio­
wej uważa się 
masowy mord, 
popełniony oko 
ło 9 września w 
lesie państwo- 
wyir pod Dąbrową w powiecie iłżec 
kim w woj. kieleckim- Przechowa­
ła się o niej relacja naocznego świad 
ka — jakiegoś żołnierza niemieckie­
go — sporządzona na piśmie pod ty­
tułem „Nasza pierwsza walka w Pol 
sce” i zaopatrzona materiałem foto­
graficznym. która dostała się w rę­
ce Polskiej Misji Wojskowej w Ber 
linie kilkanaście lat temu. Autor 
opowiada jak zmótoryzowane oddzia 
ły hitlerowskie natrafiły we wspom 
nianym lesie na skuteczny opór poi 
ski, który za cenę poważnych strat 
przełamały dopiero po dłuższej wal­
ce A oto tłumaczenie dalszego frag­
mentu relacji:

,,Dowódca pułku, płk. Wessel (z 
Kassel) szaleje, stwierdził że ma do 
czynienia z partyzantami, jakkol­
wiek każdy z polskich jeńców ma 
na sobie mundur. Zmusza ich do 
zdjęcia kurtek. No — teraz już prę­
dzej wyglądają na partyzantów. Te 
raz odcina im się jeszcze szelki, wi­
docznie po to, aby nie mogli uciec. 
Następnie każę iść jeńcom brzegiem 
szosy, jeden za drugim. Nasuwa się 
pytanie dokąd się ich prowadzi? W 
kierunku powrotnym do taborów, 
które ich wkrótce przekażą do je­
nieckiego punktu zbornego?

W pięć minut później usłyszałem 
terkot tuzina niemieckich automa­
tów Pospieszyłem w tym kierunku 
i o 100 m w tyle ujrzałem rozstrze­
lanych 300 polskich jeńców wojen­
nych, leżących w przydrożnym ro­
icie. Zaryzykowałem zrobienie 
dwóch zdjęć, a wtedy stanął dumnie 
przed obiektywem jeden z tych 
strzelców — motocyklistów którzy 
na polecenie płk. Wessela, dokonali 
tego dzieła”.

Autentyzm relacji potwierdzają 
dołączone do niej fotografie oraz ze­
znania polskich świadków z Dąbro­
wy. którzy ilość zamordowanych jeń 

cow oceniają na 400. Jednostki nie­
mieckiej, która dopuściła się tej po­
twornej zbrodni nie udało się dotych 
czas dokładnie zidentyfikować. Z 
analizy sytuacji operacyjnej w re­
jonie Iłży w dniach ok. 9 września 
i pewnych danych organizacyjno- 
technicznych podanych przez niezna 
nego autora cytowanej relacji wyda 
je się wszakże nie ulegać wątpliwoś­
ci. że zbrodni dokonały wojska wcho 
dzące w skład XV korpusu lekkiego 
(pancerno-motorowego) dowodzone­
go przez gen. piechoty Hotha, naj­
prawdopodobniej — pułk kawalerii 
zmotoryzowanej należący do 3 Dy­
wizji lekkiej dowodzonej przez gen. 
mjr. Kuntzena.

Miejscem masakry polskich jeń­
ców wojennych był również Zam- 
brów w nocy z 13 na 14 września. 
Na plac ćwiczeń miejscowych ko­
szar. na którym Niemcy zorganizo­
wali punkt zborny dla jeńców pol­
skich z niewyjaśnionych przyczyn 
wpadły trzymane obok konie z roz­
bitego taboru polskiego. Wśród jeń­
ców — ilości ok. 4 tysięcy — wy- 

Ryszard Drecki

Hitlerowskie morderstwa 
na polskich jeńcach

buchla panika. Straż punktu zborne 
go złożona z SS-manów otworzyła 
ogień z broni maszynowej, trwający 
przez dziesięć minut a następnie 
rannym zabroniła udzielić aż do 
świtu jakiejkolwiek pomocy. W re­
zultacie tej rzezi ok. 200 jeńców 
straciło życie.

Innej potwornej zbrodni dopuściły 
się wojska hitlerowskie — najpraw­
dopodobniej oddziały wsławionej o- 
krucieństwem, elitarnej 4 Dywizji 
Pancernej we wsi Śladów w powie­
cie sohaczewskim w dniu 18 wrześ­
nia w końcowym stadium bitwy 
nad Bzurą. W dniu tym, nad brze­
giem Wisły hitlerowcy zamordowali 
150 jeńców wojennych oraz przynaj­
mniej drugie tyle osób cywilnych 
spośród uchodźców i miejscowej 
ludności.

Obok tych ogromnych swymi roz­
miarami masakr udało się ustalić 
znaczną liczbę wypadków mordowa­
nia przez hitlerowców jeńców wojen 
nych w mniejszych grupach, w ro­
dzaju wspomnianego na samym 
wstepie bestialskiego mordu pod 
Rybnikiem. Oto garść przykładów:

3 września we wsi Bugaj w pow. 
Radomsko Niemcy zestrzelili samo­
lot polski i wzięli do niewoli jego 
dwuosobową załogę. Jednego z jeń­
ców po bestialskich torturach (ob­
cięciu języka, uszu i nosa) zamordo­
wano.

4 września w Opatowcu w pow. 
Pińczów hitlerowcy rozstrzelali 45 
jeńców polskich.

8 września w Mszonowie żołnierze 
niemieccy rozstrzelali 13 jeńców.

20 września w Majdanie Wielkim 
koło Tomaszowa Lubelskiego zamor 
dewano 42 jeńców,

22 września w Sochaczewie roz-
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strzelano 50 żołnierzy bydgoskiego 
batalionu Obrony Narodowej...

Odrębny rozdział tego rodzaju 
spraw stanowi wymordowanie przez 
hitlerowców wziętych do niewoli 
obrońców poczty gdańskiej. W odróż 
nieriu od poprzednich, mord ten na 
stąpił na podstawie pseudowyroku 
sądu polowego przy grupie gen. 
Eberhardta operującej na wybrzeżu. 
Ta „legalizacja” nie zmienia jednak 
w niczym faktu, że wyrok śmierci 
na całej grupie polskich kombatan­

tów, którzy bro 
nili swej pla­
cówki w Gdań-
sku przed agre 
sją z zewnątrz 
i którzy speł­
niali wszelkie 
warunki wy­
magane przez 
art. 1 Konwen­
cji Haskiej był 

zwyczajnym
mordem. Od 

pierwszych
więc chwil pro 
wadzenia woj­
ny przez hitle­
rowskie Niem­
cy zdarzały się 
liczne wypadki

gwałcenia przez nie prawa mię­
dzynarodowego w postaci mor­
dowania polskich jeńców wo­
jennych. Zwrócić należy przy
tym uwagę, że odpowiedzial­
ność za niemal wszystkie tego
typu przypadki spada na Wehr­
macht. Pominąwszy mord w Zam­
browie dokonany przez oddziały li­
niowe SS oraz specyficzny przypa­
dek pocztowców gdańskich, gdzie 
gen. Ęberhardt znajdował się pod 
silnym naciskiem nazistowskich 
czynników poza wojskowych, które 
zresztą nie mogły mu ponoć zapom­
nieć. że — jak świadczą niektóre re 
lacje — zdecydowanie i skutecznie 
przeciwstawił się zamiarom wymor­
dowania wziętych do niewoli obroń 
ców Westerplatte — zbrodnie doko­
nywane były z własnej inicjatywy i 
wykonywane przez liniowe oddziały 
armii regularnej oraz tolerowane 
przez jej wyższych dowódców. To 
ostatnie odnosi się w szczególniej­
szej mierze do dowódcy 10 armii 
gen Reichenaua. na podlegające któ 
remu oddziały pancerne i zmotory­
zowane (2,3 D Lek., 4 D Panc. i in.) 
spada odpowiedzialność za lwią 
część mordów popełnionych na jeń­
cach wojennych w toku kampanii 
wrześniowej. Toteż można stwier­
dzić, że liczne wypadki mordowania 
polskich jeńców wojennych nie tyl­
ko wskazują . na gwałcenie prawa 
międzynarodowego przez hitlerow­
skie Niemcy od pierwszych godzin 
prowadzenia wojny, lecz równocześ­
nie zadają kłam szerzonemu do 
dziś w NRF mitowi, składającemu 
odpowiedzialność za wszelkie zbrod­
nie na SS i Gestapo a przedstawia­
jącemu Wehrmacht jako „szlachet­
ny”, „rycerski” i wolny od wszel­
kiej winy.

Piotr Zycki

Piękna
i silna, ale...

Przepraszam, 
czy można

Ą )ie kryję się z tym: nie lu- 
/\/ bię Dnia Kobiet. Nie lu- 

’ bię ósmego marca, obros­
łego z biegiem czasu konwenan­
sem okolicznościowych kaw i ckli 
wych mówek, podnoszących raz w 
roku tak zwany „wkład w” na­
szych niewiast. Czuję się zażeno­
wany, gdy dochodzi mnie wieść, 
iż rada zakładowa fabryki X z 
okazji Dnia obdarowała pracowni 
ce tabliczkami czekolady, a rada 
zakładowa przedsiębiorstwa Z — 
ręcznikami frote. I trudno mi się 
każdego ósmego marca oprzeć re­
fleksji, że kobiety wołałyby za­
miast wątpliwej poezji okolicznoś 
ciówek — odnowioną prozę co­
dzienności: sklepy bez kolejek z 
pełnym wyborem towarów, a mo 
że po prostu ... tańsze i lepsze poń 
czochy. .

Zycie ma to do siebie, że idzie 
nieubłaganie naprzód. To, co było 
celowe przed laty, dzisiaj trąci 
anachronizmem. Dzisiaj nikogo w 
Polsce nie dziwią kobiety-leka 
rze, kobiety za kierownicą, ko­
biety chemiczki i zegarmistrzo­
wie, kobiety w sędziowskich to­
gach czy ko 
lejarskich 
mundurach. 

1 dlatego są 
dzę, że ak­
tualny stan 
rzeczy wy­
maga nie tyle dorocznego feto­
wania pięknej płci, ile stałego 
troszczenia się o jej specyficzne 
problemy.

Nie mam na myśli tylko — skąd 
inąd istotnej, a i dla męskich 
portfeli nie najbłahszej — spra­
wy jakości i cen nylonów, des­
sous, czy kiecek. Specyfika dams 
kiej społeczności polega na tym, 
iż kobiety pracują zawodowo, spo 
łecznie i domowo. Oczywiście, nie 
wszystl \e, ale tak znaczna (i 
wzrastająca) ich część, że wyma­
ga to najszerzej rozumianego za­
interesowania. Stałego zaintere­
sowania.

Światowy rekord zawodowego 
zaangażowania kobiet dzierży 
NRD: niemal trzy czwarte żeń­
skiej części społeczeństwa pracu 
je w przemyśle, handlu, transpor 
cie, budownictwie, usługach. W 
Polsce procent niewiast „zawodo 
wo czynnych”, jak to Określa u- 
rzędowa statystyka, jest zdecydo 
wanie niższy. Dodajmy od razu, 
że w naszym regionie jest on niż 
szy od przeciętnej w kraju.

Ale przecież w samym Pozna­
niu kobiet pracujących zawodowo 
jest 84.000, a w województwie — 
148.000, razem więc w Wielkopol- 
see mamy zatrudnionych niemal 
ćwierć miliona reprezentantek 
pici pięknej. Wiele z nich udzie­
la się tez aktywnie społecznie: do 
partii należy 23.000, stanowią one 
niemal jedną trzecią ogółu człon 
ków związków zawodowych i ta­
ki sam odsetek spółdzielców. Nie 
są to liczby małe. Co więcej, jes­
teśmy świadkami feminizacji licz 
nych zawodów. Widzi się to nie 
tylko w służbie zdrowia, pośród 
kadry pedagogicznej, czy w łącz­
ności; kobiety biorą we władanie 
handel, gastronomię, umacniają 
swą pozycję w przedsiębiorst­
wach komunikacji.

Ba, gospodarka narodowa goto­
wa wchłonąć ich o wiele więcej 
niż na to pozwala aktualny ry­
nek rąk do pracy.

---------- *

I w tym tkwi rzeczy sedno — 
jak mówią słowa pewnego szla­
giera. Nie pomoże tu wiele apelo 
wanie, naiooływanie, przekonywa 
nie, a nawet szkolenie. Bowiem 
ósmomarcowe okoliczno ściówki 
swoją drogą, a życie — swoją. 
Jeśli chcemy, a właściwie nazwij 
my rzecz po imieniu: jeśli potrze 
bujemy więcej zaangażowanych 
zawodowo i społecznie kobiet — 
pora wreszcie energiczniej wziąć 
się za stworzenie im po temu na­
leżytych warunków.

Tajemnica sukcesów NRD w za 
wodowym (brrr, co za słowo!) 
uaktywnianiu niewiast jest arcy- 
prosta: żłobki — przedszkola — 
szkolne półinternaty — dobra sieć 
sklepów (ale też szybka w nich ob 
sługa i pełen wybór towarów) — 
rozwój placówek usługowych (na 
stawionych na przykład na tak 
prozaiczne czynności, jak sprzą­
tanie mieszkań) — stołówki zakła 
dowe — bąry szybkiej obsługi w 
miejscach zamieszkania — opieka 
lekarska nad dziećmi i kobietami 
(sprawna i pewna).'

To wszyst 
ko — zwłasz 
cza — jeśli 
ma być zor­
ganizowa­
ne „na me­
dal” — dia­

belnie dużo kosztuje, to fakt. 
Ale, jak o tym świadczy, choćby 
przykład sąsiadów, bardzo się o- 
płaca. A poza tym, a może raczej 
przede wszystkim — jest to spo­
łeczna konieczność, w obliczu 
której znaleźliśmy się bodaj szyb 

rż wynikałoby z przebiegu 
pierwszych obchodów ósmomar- 
cowych w latach czterdziestych.

A jest co robić. Nasza baza 
żłobkowo-przedszkolna pozostaje 
wciąż ubożuchna; Poznań zapew­
nia niemowlakom 2800 miejsc a 
małym dzieciom 8 500, wojewódz 
twa ma dla najmłodszych jeszcze 
mniej miejsc—zaledwie 2000, za to 
przedszkola mogą przyjąć 28 000 
maluchów. Sieć stołówek przyza 
kładowych jest również skromna, 
a istniejącym na ogół bardzo da 
leko do standardu NRD-owskiego 
(rozmaitość i jakość potraw, die 
tetyka, sprawność obsługi, sprze­
daż posiłków na wynos). Półin­
ternatów szkolnych, zapewniają­
cych uczniom opiekę ogólną i pe 
dagogiczną w godzinach pozalek­
cyjnych — jak na lekarstwo.

I dlatego niech mi nikt nie 
wmawia, że nie nazbyt duży u nas 
odsetek pracujących kobiet — to 
wynik niezrozumiałych oporów, 
konserwatyzm, niechęć do no­
wych form życia. Doza tego może 
i jest. Ale dominują u naszych 
żon czy sióstr — elementy rzeczo 
wego obrachunku, mierzenie za­
miarów na siły. W Poznaniu i 
w Wielkopolsce może bardziej niż 
w innych regionach kraju.

Potrafią bowiem niewiasty so­
bie zdać sprawę z tego, co ozna­
cza łączenie pracy zaruodowej z 
nieefektowną, a przecież koniecz- 
ną — pracą domową. A poza tym 
— o czym tu dotychczas nie było 
mowy — pragną one pozostać ko­
bietami i... podobać się nam.

Samo bowiem powtarzanie po­
wiedzonek na temat rzekomej 
krzepy płci, określanej od wie­
ków mianem słabej — stanu fak 
tycznego nie zmieni.

Jerzy Walasek

Neutralizm
I 

brunatne 
cienie

Korespondencja własna 
z Wiednia

C
udzoziemcom przybywają­

cym do Austrii w drugiej 
połowie 1967 roku nieco 
dziwny wydać się może 
fakt, że na czoło proble- 

w nurtujących opinię tego kraju. 
jeLUWa jeszcze ciągle sprawa 
tąj netrtralności. Stanowi ona tu- 

J rodzaj wspólnego mianownika, 

dla wielu innych, ważnych proble­
mów życia publicznego; dyskusji w 
parlamencie na temat stanowiska 
rządu wobec kryzysu bliskowschod­
niego, czy członkostwa Austrii w 
EWG. Proklamowana przed 12 laty 
neutralność kraju jest po dziś dzień 
jedną z pryncypialnych zasad au­
striackiej polityki zagranicznej. De­
legaci austriaccy, biorący udział w 
licznych konferencjach międzyna­
rodowych, zasiadający w wielu or­
ganizacjach starają się idee neutral­
ności reprezentować. Także decy­
zja ONZ zorganizowania w Wiedniu 
głównej .kwatery Międzynarodowej 
Agencji Energii Atomowej podykto­
wana została pozycją Austrii jako 
państwa niezależnego i neutralnego.

W spokojnym i nieco podstarza­
łym społeczeństwie austriackim, za­
sada neutralności spotyka się z peł­
nym poparciem i uznaniem. Wiąże 
sie to z jakimś pragnieniem trwa­
łości i stabilizacji, tradycjami bra­
terstwa i iedności narodów, niewy­
gasłymi tu od czasu ery wiktoriań­
skiej. Symbolem tych tradycji jest 
obecnie szeroka nłaszczvzna kon­
taktów turystycznych i kultural­
nych. w ramach odżywającego w 
naturalnej swej formie związku kra­
jów naddunajskich. Jednym z jej 

przejawów są przecież doroczne fe­
stiwale: kulturalny w Wiedniu, czy 
muzyczny w Salzburgu, na które 
sprasza się przede wszystkim arty­
stów z sąsiadujących z Austrią Wę­
gier i Czechosłowacji.

Życie polityczne, chociaż toczy się 
tu jakby wolniej obfituje w liczne 
i o sporym ciężarze gatunko­
wym wydarzenia. Austriacy mniej 
może niż inne narody intere­
sują się wydarzeniami, rozgrywają­
cymi się poza granicami swego kra­
ju; za to zwracają baczną uwagę na 
wewnętrzną sytuację polityczną. 
Warto odnotować dwie sprawy, sku 
piające bodaj największą uwagę 
austriackiej opinii publicznej: po­
jawienie się w życiu politycznym 
tego kraju przedstawiciela ostatniej 
dynastii panującej — Otto Habsbur­
ga oraz wzrost nastrojów nacjona­
listycznych w austriackiej frakcji 
neofaszystowskiej NPD.

Wbrew pozorom pojawienie sie 
Habsburga nie przyczyniło się do 
poważniejszego wzmocnienia tenden­
cji monarchistvcznych w społeczeń­
stwie austriackim: nie znaczy to 
jednak, że orzeminęło zunełnie bez 
echa. Po powrocie dp kraiu. Otto 
Habsburg odwiedził dotychczas 
około 200 wsi w najbardziej zaco­
fanych rolniczych regionach: Tyrolu 

i Górnej Austrii, gdzie powitano go 
nad wyraz serdecznie i zgodnie z 
wieloletnią tradycją CK monarchii: 
kapelami, grającymi w stylu sław­
nych ongiś „Schrammel Buben” *) 
i okolicznościowymi śpiewkami. 
Trochę inne przyjęcie zgotowano mu 
natomiast w uprzemysłowionych 
okręgach Austrii — Styrii i Vorarl- 
bergu. Zwłaszcza w stolicy tego 
ostatniego kraju — Bregenez, Hab­
sburg wygłosił dosyć agitacyjną i 
niezbyt wybredną politycznie mów­
kę... Na co słuchacze zareagowali w 
dość swoisty sposób: obrzucając go 
zgniłymi jajami...

Wystąpienia Habsburga budzą 
zrozumiałe zainteresowanie osobą 
samego mówcy. Natomiast jeśli cho­
dzi o jego poglądy polityczne, to nie 
wiele jest o nich do powiedzenia. W 
wiedeńskich kołach dziennikar­
skich panuje przekonanie, że domi­
nują w nich akcenty proamerykań- 
skie. Nie ma to jednak większego 
znaczenia wobec-faktu, iż Otto Hab­
sburg nie może uczestniczyć w ak­
tywnym życiu politycznym kraiu, 
gdyż konstytucja austriacka wyraź­
nie wyklucza taka możliwość. **)

Upodobania monarchistyczne nie­
których konserwatywnych warstw 
społeczeństwa znajdują natomiast 

upust w imprezach organizowanych 
przez ugrupowania prawicowe i na­
cjonalistyczne. Mogłem się o tym 
przekonać chociażby podczas nie­
dawnej celebracji wojskowej rocz­
nicy urodzin cesarza Franciszka Jó­
zefa. Powiadomiony uprzednio przez 
moich austriackich kolegów po pió­
rze udałem się do wiedeńskiego 
Hofburgu (siedziby Rady Ministrów) 
gdzie odbywały się owe uroczystości. 
Do zgromadzonych tu kombatantów 
przemówił przedstawiciel austriac­
kiego ministerstwa, wojny. Kilka 
osób protestujących'przeciwko tego 
rodzaju „narodowym uroczystoś­
ciom” usuniętych zostało przez po­
licję. Swoistego posmaku nadawało 
zresztą całej tej imprezie uczestnic­
two w niej oficjalnych przedstawi­
cieli zachodnioniemieckich „ziom- 
kostw” żołnierskich...

Wzrost nastrojów nacjonalistycz­
nych wiąże się tu także z działal­
nością neofaszystowskiej NPD. W 
odróżnieniu od NRF, neonazizm 
austriacki nie dysponuje poważniej­
szą siłą polityczną. Nie celuje też w 
otwartym głoszeniu faszystowskich 
haseł. Jego program jest inny; wy­
suwa na czoło kampanię przeciwko

Dokończenie nh str. 2



FELIKS DZIERŻYŃSKI
W 90 rocznicę śmierci

Mówi Konrad Nałęcki — reżyser „Czterech pancernych i psae<

.„..Zycie będzie mnie mogło jedynie 
zdruzgotać, tak samo jak burza stuletnie 
dęby wali, lecz nigdy zmienić... Życiowe 
warunki tak już mną pokierowały, że ten 
prądj który mnie uniósł, po to tylko wy­
rzucił mnie na jakiś czas na brzeg bez­
ludny, by później z nową siłą porwać ze 
sobą i unosić wciąż dalej i dalej, aż póki 
zupełnie zniszczę się w wąlce...”

T
ak pisał dwudziestoletni za­
ledwie Feliks Dzierżyński 
z zesłania w guberni wiac- 
kiej. Służbę rewolucji roz­
począł jeszcze jako uczeń 

gimnazjalny w młodzieżowych kół­
kach socjalistycznych, a od 1895 ro­
ku działa już w Litewskiej Partii 
Socjaldemokratycznej. Działalność ta 
zwraca na niego uwagę policji car­
skiej.

Ucieka „z brzegu bezludnego” przez 
bagna i lasy, z narażeniem życia do 
kraju, do towarzyszy walki.

W Warszawie trafił na wielkie 
aresztowania wśród działaczy Socjal 
demokracji Królestwa Polskiego: 
miał dopiero 22 lata — a jednak to 
jego zasługą było odbudowanie par­
tii, połączenie SDKP z internacjona- 
listycznymi elementami Związku Ro 
botników Litewskich i Litewskiej 
Socjaldemokracji. Powstaje Socjal­
demokracja Królestwa Polskiego i 
Litwy, Ózierźyński zostaje wybrany 
do kierownictwa partii. Wkrótce sta­
je się jednym z czołowych jej przy­
wódców. Potem przyszły lata aresz­
towań i zsyłek. W sumie 11 lat swe­
go życia spędził w więzieniach.

Zawsze uważał się za „żołnierza 
na posterunku” — jak to określił w

Neutralizm
I 

brunafne 
cienie

Dokończenie ze str. 1 
austriackiej neutralności i niepod­
ległości.

Po przybyciu do Linzu udostęp­
niono mi m. in. nowy program NPD 
przyjęty na ostatnim mityngu partii. 
Proklamuje się w nim jako główne 
hasło „ochronę naszej wspólnoty z 
Niemcami”, stwierdza się dalej, iż 
„każda mniejszość w 'Europie ma 
możność rozwiązania własnych pro­
blemów”. Wypowiada się też NPD 
za udziałem Austrii w pracach EWG 
i rzekomo „pokojowym rozwiąza­
niem problemu południowego Ty­
rolu”.

Program więc nie różni się na ogół 
od programów pozostałych partii. 
Inna jest natomiast jego interpreta­
cja. Oto w wywiadzie dla hambur- 
skiego tygodnika „Stern” leader au­
striackich neofaszystów (i jeden z

W czasopismach tego tygodnia znaj­
dujemy szczególnie dużo materiałów 
poświęconych problemom Francji w 
związku z wizytą w Polsce prezydenta 
de Gaulle’a.

„Kultura” prawie całe wydanie zapeł­
niła tego typu publikacjami. Dominik Ho 
rodyński pisze nt. „Generał de Gaulle w 
Polsce”, a Włodzimierz T. Kowalski dru­
kuje artykuł „Z II wojny światowej. De 
Gaulle a Polska”. W „Polityce” Leszek 
Kołodziejczyk w artykule „Marianna bez 
zmarszczek” zastanawia się nad proble­
mem, czy Francja współczesna jest Frań 
cją nowoczesną. Okazuje się, że i próbie 
my wewnętrzne, przed którymi stoją 
Polska i Francja są niekiedy bardzo po­
dobne. Pod hasłem tygodnia „Visitez la 
Pologne” „Szpilki” zamieszczają materia 
ły satyryczne wyłącznie francuskie lub 
na temat Francji.

Ze spraw społeczno-politycznych war­
to też wymienić artykuł Jana kielińskie- 
po w „Prawie i Życiu” pt. „Nikczem- 
ność", w którym znajdujemy udoku­
mentowaną relację z tego, jak wydaw­
nictwa zachodnioniemieckie za pośred­
nictwem izraelskiego Instytutu „ład Wa- 
shem" fałszują prawdę o postawie Po­
laków wobec Żydów w czasie okupacji.

&

V/ wielu publikacjach znajdujemy dal 
szy ciąg wakacyjnych dyskusji na temat 
szkolnictwa. Wobec pojawiających się
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jednym ze swoich listów. Zawsze 
posterunki te były najtrudniejsze.

Feliks Kon wspomina o ciężkich 
czasach kiedy transport dogorywał z 
braku opału, a na stacjach stały nie- 
rozładowane pociągi. Dzierżyński mia 
nowany został komisarzem ludowym 
komunikacji. Osobiście postanowił 
zbadać sytuację.

Przemoc traktował jedynie jako 
środek walki narzucony przez bez­
względność wroga. To on, który stał 
na czele Ogólnorosyjskiej Nadzwy­
czajnej Komisji do Walki z Kontrre­
wolucją i Sabotażem — pierwszy wy 
stąpił z inicjatywą zniesienia kary 
śmierci i ograniczenia funkcji WCZK, 
gdy tylko minęło największe niebez­
pieczeństwo.

W roku 1924, - partia powierza 
Dzierżyńskiemu trudne zadanie kie­
rowania Najwyższą Radą Gospodar­
stwa Narodowego. W jego ręce skła­
da odpowiedzialność za odbudowę i 
rozwój przemysłu młodego Kraju 
Rad.

„Stojące przed nami zadania — mówił 
jako kierownik gospodarki radzieckiej — 
będą mogły być rozwiązane pomyślnie 
tylko pod jednym warunkiem: jeżeli sta­
ną się zadaniami najszerszych mas prole­
tariatu”.

Do śmierci pozostał wierny mło­
dzieńczej przysiędze, że „walczyć bę­
dzie ze złem aż do ostatniego tchu”. 
Był przekonany, że wartość życia 
może być mierzona tylko działalno­
ścią człowieka. K. S.

założycieli partii) Norbert Burgier 
oświadczył, iż sytuacja polityczna 
wymaga obecnie nasilenia sabotażu 
w południowym Tyrolu. To samo 
twierdzenie powtórzył zresztą póź­
niej w wywiadzie dla zachodnionie- 
mieckiego magazynu „Quick”.

Działalność austriackich neofa­
szystów możliwa jest dzięki dota­
cjom, przekazywanym na fundusz 
partyjny z NRF. Z pieniędzy tych 
utrzymują się zresztą także główni 
bonzowie partii z Burgierem na 
czele. Jak oświadczył niedawno 
rzecznik prasowy austriackiej NPD 
— Sepp Watschinger, sama tylko 
działalność propagandowa partii 
pochłonęła w ostatnim roku około 
2 min. marek.

O jaką tu „działalność” chodzi 
wiemy z odświeżanych przez austriac 
kich neonazistów nacjonalistycznych 
haseł o niemieckiej wspólnocie na­
rodowej. Nietrudno też doszukać 
się bezpośrednich związków między 
ową „działalnością propagandową” 
a strzałami, które budzą grozę w 
spokojnych alpejskich dolinach.

JERZY WALASEK

— ... jesteśmy dopiero w marcu 
45. Szmat czasu przed nami.

— Jaki szmat? Wojna przecież 
kończy się w początkach maja. Więc 
zaledwie trzy miesiące. t

— Wystarczy. Zapomina pani o 
Berlinie.

Ma rację- Zdobycie Berlina ukazane w 
przeżyciach naszych przyjaciół z „Czte­
rech pancernych i psa” to starczy na 
całą epopeję.

— Może zdążymy z robotą na 
wrzesień 69 — kontynuuje reżyser 
Nałęcki, i widząc moją zawiedzioną 
minę, dodaje: — Następna seria bę­
dzie się składała z trzynastu odcin­
ków’, co da w sumie 11 godzin pro­
jekcji.

— To dobrze, bo na „Pancernych**  
młodzi telewidzowie czekają z po­
dobną niecierpliwością, jak na Kil- 
derćw, Świętych czy Klossów.

*) Popularne dawniej zespoły ludowe 
grające w czasie święta winobrania.

**) Odpowiednie jej przepisy zabrania­
ją członkom byłej dynastii Habsburgów 
tworzenia partii i ugrupowań politycz­
nych oraz piastowania stanowisk pań­
stwowych.

tu i ótfdzie narzekań niektórych nauczy­
cieli, że prasa pisze zbyt dużo o szkol­
nictwie i utrudnia życie nauczycielowi 
— warto tu przytoczyć stanowisko w tej 
sprawie przedstawione przez Mikołaja 
Kozakiewicza w „Glosie Nauczyciel­
skim”. W artykule

NAUCZYCIELE WOBEC KRYTYKI 
PRASOWEJ

Autor występuje przeciwko uogólnia­
niu, że szkolnictwo traci na tym, iż się 
o nim wiele pisze. w

„W rozpoczętej nowej fazie żywej dy­
skusji prasowej na temat szkoły i nau­
czycieli — czytamy — nie należy wi­
dzieć kolejnej klęski, tylko kolejną szan­
sę na wygranie różnych spraw dla do­
bra oświaty, jeśli w dyskusję tę umie­
jętnie włączy się całe nauczycielstwo od 
Zarządu Głównego ZNP poczynając, a 
na szeregowych nauczycielach stojących 
bezpośrednio przy warsztacie kończąc”.

Jednym z takich wystąpień dyskusyj­
nych jest właśnie artykuł Kozakiewicza 
na łamach „Życia Literackiego". Pisze 
on <

O POTRZEBIE EKONOMIKI... 
TALENTÓW

Porusza dwie sprawy: ocenę obecnej 
reformy szkolnej i jakość kandydatów 
na wyższe uczelnie. Kozakiewicz pole­
mizuje z prof. Falskim, który w obecnie 
realizowanej,'reformie szkolnej widzi tyl 
ko niewielkib zmiany i poprawki.

Kozakiewicz przypomina w związku z 
tym, że wprowadzenie powszechności na 
uczania w zakresie 8 klas odbyło się w 
kraju, w którym jeszcze nie tak dawno 
większość obywateli poprzestawała na 
czterech klasach. Przy wszystkich niedo 
statkach reformy już ten fakt wystarcza, 
by uznać ją za wydarzenie przełomowe. 
Można natomiast już teraz zastanawiać 
się nad założeniami reformy ustrojowo- 
programowej szkolnictwa, która z pew­
nością będzie musiała być wprowadzona 
za 15 czg 20 lat. Jest to konieczne, bo w

— Z niecierpliwością, ale nie po­
dobną. Całkiem inną. Moi młodzi wi 
dzowie wiedzą, że opowiadam im 
prawdę. Że za ekranowymi losami 
„Rudego” stoją rzeczywiste lata wal 
ki z najeźdźcą. Starałem się, by 
„Pancerni” przemówili do odbiorcy 
jako dokument obyczajowy wojny. 
Chciałem mu przekazać żołnierską 
dolę w jej warstwie zarówno dra­
matycznej i tragicznej, jak i w war 
stwie codziennej. Mój film daleko 
odbiega więc od kryminału i sensa­
cji, i chyba młodzi widzowie odbie­
rają „Pancernych” inaczej niż kla­
syczny tak zwany „thriller”.

— Jest pan o t.ym przekonany?
— Tak, bo mi to wręcz mówią; 

widzowie polscy i radzieccy na spot 
kaniach i w tysiącach listów. „Niech 
już nikt więcej nie ginie” — pro­
szą. A w takim Świętym, na przy­
kład, chodzi o to, by trup padał gę­
sto, by skuteczne sceny ręwolwero 
we goniły jedną drugą. Czy dlatego, 
że odbiorca jest sadystą i lubi oglą­
dać morderstwa? Nie. Tylko zdaje 
sobie sprawę, że w wypadku Baro­
na czy Świętego ma do czynienia z 
fikcją, a w wypadku „Pancernych” 
z rodzajem dokumentu, z obrazem 
rzeczywistości. A rzeczywistość wo­
jenna — jak wiadomo — to nie tyl­
ko bicie wroga, ale i ponoszenie 
strat. Nie pozwoliłem o tym widzo­
wi zapomnieć w ciągu całego filmu. 
To temat naczelny drugiej noweli. 
Zastanawialiśmy się wspólnie z au­
torami scenariusza i z aktorami, w 
jakim stopniu można młodemu 
chłopcu pokazać grozę wojny. Po­
stanowiliśmy go nie oszczędzać. Ra­
dość Janka z zabicia wroga złama­
łem surowym obrazem śmierci: 
Niemca i radzieckiego żołnierza, 
przyjaciela Janka, który zginął z 
rąk tegoż Niemca. Taka właśnie jest 
wojna i tę lapidarną prawdę stara­
łem się przekazać ludziom, którzy z 
autopsji — na szczęście — jej nie 
znają.

— Ale żeby taką wojnę wiarygod­
nie pokazać, trzeba stworzyć odpo­
wiednią scenerię. Czy to zadanie 
trudne?

— Trudne i niebezpieczne.
— Niebezpieczne?
— Tak, bo trzeba czuwać, by na 

przeciwnym razie zabraknie wszelkie] 
koncepcji i wszelkiej perspektywy dal­
szego rozwoju szkolnictwa.

W drugiej części artykułu Kozakie­
wicz namawia — jak pisze — do zdra­
dy. Chodzi o zdradę szeregu kanonów 
i dogmatów związanych ze szkolnictwem 
w ogóle. Trzeba się zastanowić — pisze 
Kozakiewicz nad tym:

„Czy wszyscy uczniowie, niezależnie 
od poziomu uzdolnienia i sytuacji życio­
wej, muszą kończyć osiem klas? Czy dla 
części nie należałoby stworzyć systemu 
szkół zawodowych opartych na dawnej 
VII klasie? Czy jest rzeczą słuszną uczyć 
tak samo i tego samego tych licealistów, 
którzy zamierzają pójść na wyższe uczel 
nie i tych, którzy tego nie zamierza­
ją, planując od razu po maturze pracę 
zawodową? Czy jest rzeczą konieczną, 
aby dziecko na wsi i w mieście korzy­
stało z tych samych programów i podrę­
czników, czy nie istnieje specyfika życia, 
materiału obserwacyjnego, która by us­
prawiedliwiała zróżnicowanie programo­
we i podręcznikowe tych szkół, bez wszel 
kiej dyskryminacji w poziomie wiedzy? 
Czy nauczyciel nie mógłby mieć nie­
wielkiego (powiedzmy 20 proc.) limitu 
czasu lekcyjnego do lokalnego zaprogra­
mowania po zatwierdzeniu przez radę pe 
dagogiczną dla indywidualnej pracy z 
grupami uczniów wybitnie uzdolnionych 
w jego przedmiocie nauczania? Itd. itd. 
Oto pytania, które stawiane dzisiaj, 
brzmią na tle obecnych stosunków po 
kacersku, a które ilustrują ową jakościo 
wą reformę pracy szkół, która jest nam 
potrzebna nie mniej od dalszego dosko­
nalenia ilościowej makrostruktury szkol­
nictwa’-

POŁĄCZYĆ EGZAMINY WSTĘPNE
7 I MATURALNE

Prawie co roku po egzaminach wstę- 
nych na wyższe uczelnie okazuje się, ze 
bardzo liczni kandydaci są źle przyj- 
gotowani do studiów. Ten temat w no­
wym świetle poruszają Konstanty Grzy­
bowski na łamach „Życia Literackiego” 

tej „wojnie” nikt naprawdę nie 
zginął.

— Zginął? Ale przecież w końcu 
to tylko zabawa w wojnę.

— Jeśli zabawa, to bardzo ryzy­
kowna. I tego ryzyka nie można 
uniknąć. Na szczęście rozumiał to 
mój’ konsultant wojskowy i chciał 
to ryzyko dzielić ze mną. Przecież 
„dowodziliśmy” wbrew wszelkim 
wojskowym regulaminom.

— Jak to?
— Bo wedle regulaminu wojskowe 

go czołgi powinny działać w okreś-

Wojna 
na 

ekranie
lonych, dość znacznych odległoś­
ciach od siebie. Tymczasem dla uję­
cia filmowego odległość tę trzeba 
było nieraz zmniejszyć do 5 m. Zda­
rzało się, że zatrzymywałem je na 
kilka centymetrów przed kamerą. 
A czołg, proszę mi wierzyć, nawet 
w okresie pokoju jest groźnym i 
nieobliczalnym stworzeniem.

— Był pan więc brawurowym do­
wódcą.

— Byłem, ale ponieważ sam kie­
dyś uczestniczyłem w prawdziwej

Tadeusz Kaczmarek

Kronika roku wolności

O
 pierwszych dniach wolności 

1945 roku doczekaliśmy się 
więcej’ (chociaż jeszcze mało), 
opracowań naukowych niż 
wspomnień czy pamiętników. 

Jest to o tyle zrozumiale, że niełatwo 
było siąść do zapisywania zdarzeń 
wówczas, gdy pierwszoplanowym zada­
niem, pochłaniającym czas bez reszty, 
były organizowanie władzy, uruchamia­
nie fabryk, odbudowa kraju. Dlatego 
też często obecnie publikowane wspom 
nienia oparte są na ogół o jeszcze nie 
zapomniane wydarzenia i doświadcze­
nia osobiste autorów. Taka jest i trze­
cia wspomnieniowa książka Tadeusza 
Beceli — „Smak wolności"*).  Poprzednie 
dwie — „Osobliwe lata” i „Lata górne 
i chmurne” dotyczyły okresu przedwo­
jennego. Ostatnia obejmuje okres od 
wkroczenia do Poznania pierwszych 
żołnierzy Armii Radzieckiej po mniej 
więcej koniec 1945 roku.

Becela określa tę swoją książkę jako 
„banalny pomysł zanotowania myśli, 
spraw I wydarzeń przeżytych przez 
autora i jemu współczesnych”. Nie spo-

i Andrzej Oracz w „Glosie Nauczyciel­
skim".

Zdaniem Grzybowskiego przyczyną tru 
dności, które mają studenci szkół wyż­
szych jest nie fakt że nauczyciele szkół 
średnich są źli, lecz to, że przygotowa­
nie na odpowiednim poziomie do każdej 
specjalności szkoły wyższej jest nieosią­
galne, jeśli szkoła średnia ma w ciągu 
4 lat przygotować do każdej z tych spe­
cjalności. Dlatego autor proponuje albo 
przedłużyć czas nauki przeduniwersytec- 
kiej, albo ostatni rok tej nauki wyspe­
cjalizować z punktu widzenia potrzeb 
różnego rodzaju szkół wyższych, albo 
pierwszy rok szkoły wyższej traktować 
jako przygotowawczy w wybranej już 
specjalności.

Oracz natomiast proponuje zastanowić 
się nad możliwością wprowadzenia w 
szkołach średnich — rok lub półtora 
przed maturą — zajęć pozalekcyjnych na 
temat zlecanych jednocześnie do opraco­
wania prac seminaryjnych związanych z 
kierunkiem przyszłych studiów.

W tej propozycji egzamin maturalny 
przemieniłby się w swego rodzaju obro­
nę pracy napisanej przez ucznia. Grzy­
bowski natomiast wysuwa propozycję 
przeniesienia egzaminów wstępnych na 
uczelnie do liceów i połączenia ich z 
egzaminami maturalnymi; to wymaga­
łoby równocześnie przekształcenia pro­
gramu maturalnego odpowiednio do po 
trzeb szkół wyższych. Jednocześnie 
trzech praAowhików szkół wyższych 
współdziałałoby Iprzy maturze, ocenia­
jąc uczniów wrbz z nauczycielami li­
ceów.

Są to raczej dalekosiężne propozy­
cje. Ich realizacja prawdopodobnie nie 
mogłaby nastąpić natychmiast. Warto je 
jednak już teraz brać pod uwagę, by 
usprawnić jakość nauczania w szko­
łach wszystkich szczebli.
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wojnie, zdawałem sobie w neł • 
sprawę z odpowiedzialności. Gdy 
raz sięgam pamięcią do tej swoiei 
ośmioodcinkowej wojny filmowej^ 
to dochodzę do wniosku, że najwiek 
sze moje napięcia i niepokój powodn 
wała właśnie odpowiedzialność z° 
bezpieczeństwo ludzkie. Proszę ni^ 
zapominać, że miałem do czynienia 
z tłumem statystów, którzy udział w 
tej „wojnie” traktowali jako zaba­
wę, sport. Nie działał tu więc 
stynkt samozachowawczy, który au" 
tematycznie towarzyszy żołnierzowi 
w czasie manewrów czy autentycz­
nych działań wojennych. A dla dobl 
ra filmu takie autentyczne sytua" 
cje musiałem stwarzać. Czuwanie 
nad bezpieczeństwem ludzi nie było 
jednak w końcu celem mojej pracy 
Celem było wygranie wojny na ma­
łym ekranie.

— I wojnę tę pan wygrał. Dowo­
dem uznanie i nagroda Ministra Kul 
tury. Czy się pan jej spodziewał?

— Nie. Przecież krytyka filmową 
w najlepszym razie milczała. Ale 
przepraszam, czy pani oglądała nasz 
film?

— Nie mam pani tego za złe. Ta­
ki jest los reżysera serii telewizyj­
nej. którą zawsze stawia się poza 
nawiasem sztuki filmowej. Pocie­
szam się, że „Pancerni” mieli chyba 
więcej widzów niż wszystkie pozo­
stałe filmy polskie razem wzięte.

— Życzę równego powodzenia 
przy następnej, trzynastoodcinkowej 
wojnie. Tylko, żeby nikt nie zginął'. 
Am naprawdę, ani na niby.

— Zgoda, co do śmierci napraw­
dę. Ale na niby? To przecież będzie 
droga do Berlina.

Rozmawiała
EWA BERBERYUSZ

I książka

sób oczywiście w krótkiej stosunkowo 
relacji pomieścić wszystko. Toteż na 
kartach tej książki odnajdujemy przede 
wszystkim to czego autor nie zapom­
niał jeszcze z przeżyć własnych oraz 
tych ludzi, z którymi współpracował 
podczas sprawowania funkcji kierow­
nika Wydziału Propagandy KW PPR 
i zarazem redaktora naczelnego...orga­
nu wojewódzkiego partii — „Wola 
Ludu”.

Becela wspomina dni walki z bro­
niącymi się w Poznaniu hitlerowcami, 
początki budowania i działalności par­
tii, problemy, z którymi stykali się dzia­
łacze partyjni podejmujący niełatwy 
trud sprawowania władzy. Kreśli zda­
rzenia w sposób nieuszeregowany w 
czasie, przede wszystkim przez pryzmat 
własnych doświadczeń, wspomina dzia­
łaczy partii, władz wojewódzkich i miej­
skich, nieraz o zapomnianych przez 
siebie imionach. Czasami nazbyt zawie­
rza swojej tylko pamięci, nie próbując 
skonfrontować tego co pamięta z tym 
co jednak łatwo można sprawdzić w 
co prawda nielicznych dokumentach 
tamtych dni.

Nie szczegóły wydają się ważne Be­
celi, lecz fakty zasadnicze. Ich relację 
ożywia niekiedy swoim zdaniem ukształ­
towanym po latach: „Widocznie wal­
czyliśmy wówczas z tą plagą niezbyt 
skutecznie, skoro spekulanci przetrwali 
do naszych czasów" (str. 66). Wykorzy­
stanie zaś listów od matki nadaje 
książce charakter osobistych wspom­
nień.

W większości książek wspomnienia^ 
wych przyzwyczailiśmy się odnajdować 
osobisty stosunek autorów do opisywa­
nych wydarzeń, które czasami po latach 
jawią się jakby anegdotą.

Becela nie chce uchodzić za literata. 
„Na siłę chcą ze mnie zrobić literata 
— powiedział niedawno w wywiadzie 
dla „Expressu Poznańskiego” - a Ja 
chcę być po prostu kronikarzem — cza 
wiekiem, który spisuje mało znane wy­
darzenia”. I w rzeczywistości na kartkac 
tej książki jest właśnie kronikarzem- 
Że zaś przeszłość, o której pisze, docze 
kala się dotychczas mało jeszcze ksiąz- 
kowych wspomnień - „Smak wolności 
jest pracą, którą czyta się tym chę- 
niej. Przypomina sprawy i ludzi, zasru­
gujące na pamięć. W niejednym książ­
ka ta może mogłaby wesprzeć poszu i 
wania naukowców, bo niewiele prze*  
cięż zachowało się dokumentów z tam 
tego okresu.

Warto po tę książkę sięgnąć 
dlatego, żeby skonfrontować własne 
świadczenia i przeżycia sprzed 22 
punktem widzenia tych, którzy P 
wówczas trud sprawowania władzy.

lat z 
jdjęli

*) Tadeusz Becela — „Smak wolno 
Wspomnienia z roku 1945”. Wydawnlct 
Poznańskie — 1967 rok, str. 172> ^us 
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